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WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pół­

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.

’ Numer pojedyń- ■ Adres Redakcji i Administracji ( Przedpłatę przyj- i
czy kop. 5. Radom, ulica Lubelska Nr 28.

mują również
5 księgarnie oraz j

Przedpłatę i ogło- 7 ( > agientury w mia- !
szenia przyjmuje ; Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą- i Stach i miaste- i ;

; Administracja ( tecznych od 4 — 7 po południu. czkach.
„Kurjera“ Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni Zmiana adresu i i

> Drobne rękopisy j
nie zwracają się. (

świątecznych od 10 —2 i od 4 —7 po południu.
1 <

j pocztowego k. 20. j
> ' 'ii

OGŁOSZENIA.
Na I stronie za wiersz garmon 

^owy lub jego miejsce kop. 30.
Nekrologi za wiersz kop. 15.
Reklamy, nadesłane po tekście za 

wiersz petitowy lub jego miejsce 
kop. 20.

Ogłoszenia zwyczajne pierwszy 
raz kop. 10, następne po kop. 5 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura; W. Metzla-Krak. Przedm. 47, Torzewskiego—Złota 8 i „Prasa“-Nowy Świat 36

OBYWATELE! ZAPISUJCIE SIĘ NA LISTY WYBORCZE
Komitet sekcji bibliotecznej, składając; 

niniejszym serdeczne podziękowanie j 
Jadwidze Pęczalskiej, E. Krężelewskiemu i d-iowi jak 
Kondratowiczowi za nadesłane książki, p___~ •
łaskawych ofiarodawców o przysyłanie tył-; czajony, naprzykład zegai mistrz— tłuczenię ka 
ko zawiadomień do biura Zarządu, a po 
książki będzie posłano.

KALENDARZYK
Uniwersytetu Ludowego.

Piątek 9|XI o godz. 7 wiecz. lekcji chemji wykł. 
p. A. Haertel.

Sobota 10|XI posiedzenie komisji bibliotecznej.
Niedziela 11|XI „o Alkoholizmie", wypowie p. d-r. 

Augustyn Wróslewski; początek punktualnie o pół 
do trzeciej.

Biuro Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radomskiej 
(plac Soborny dom Staniszewskiego) otwarte codzien­
nie prócz niedziel i świąt od 10 do 2 i od 5 do 8 
wieczorem.

*)Brak pracy jako zjawisko spo­
łeczne, przyczyny i środki zapo­

biegania.
Przyczyny braku pracy. Wpływ tego zjawiska na idee 
społeczne. Projektowane reformy. Samopomoc: związki 

zawodowe.

Kryzysy międzynarodowe poprzedza zwy­
kle znaczna zwyżka cen na towary, wskntek któ­
rej podnosi się wytwórczość. Następnie przy­
chodzi czas, iż wytwórczość dosięga takich ro­
zmiarów, że towary nie mogą być sprzedawane 
z zyskiem, podaż przewyższa zapotrzebowanie i 
następuje kryzys. Wtedy, według słów Rodber- 
tusa, straty kapitalistów wynoszą miljony bo­
gactw, a straty robotników —tysiące i więcej ro­
dzin, które w suterenach i na poddaszach nie 
będą mogły uniknąć nędzy.

Oprócz kryzysów ostrych są jeszcze chro­
niczne—wskutek rugowania przemysłu domowego 
i rzemiosł przez produkcję fabryczną.

Jednak, w czasach obecnych, gdy produkcja 
fabryczna zapanowała już we właściwych jej ga­
łęziach wytwórczości i gdy klasa robotnicza za-; 
stosowała się do produkcji za pomocą maszyn.; 
warunki pracy są o wiele lepsze niż w okresie! 
przejściowym, gdy praca ręczna walczyła rozpa-j 
ezliwie z produkcją fabryczną.

Równoległe z brakiem pracy spowodowanym| 
przez kryzysy należy zaznaczyć brak pracy za­
leżny od sezonów naprzykład w cukrownictwie, 
przy robotach budowlanych i t. d.

*) llandwórterbuch der Staatswissens chaften G. Adler: 
Arbeitslosigkeiu Woyerinch; Praktische Massregcln zur Bekam])- ! 
fung der Arbeitslosigkeit. 1

; Pojęcie braku pracy obejmuje wypadki, gdy dlatego, aby poszukujących pracy skłonić do 
p.pj pracy na żadnych warunkach znaleść nie można,; energiczniejszego jej poszukiwania. Prawo otrzy- 

daowi\jak również, gdy poszukujący otrzymać może (mania zapomóg podczas braku pracy osiąga je- 
prosi< tylko taką pracę, do której nie jest przyzwy- dynie robotnik, który czas dłuższy jest członkiem 

t i • _ _ 11 _ _ i łhmr/anin V O - ’ •/ W10 'zlzil onv l.n-z nrann aLatoi n rrn rr .nr. 4-
I

brak pracy za zasadnicze zło obe- 
społecznego i proponuje usunięcie 
własnego systemu reform społecz- 
Wolf żąda aby współrzędnie z za- 

ubezpieczenia państwowego od 
państwo i społeczeństwo dało nie-

; związku. Pozostający bez pracy obowiązany jest 
dla kontroli codziennie zapisywać swe nazwisko 
do księgi. Kto stracił zajęcie z własnej winy 
zapomóg ma nie otrzymywać, w rzeczywisto­
ści jednak tej zasady związki się nie trzymają, 
Dla ułatwienia członkom znalezienia pracy, zwią- 

; zki zawodowe śledzą za stanem rynku pracy, 
prowadzą spis poszukujących jej, dają na kosz­
ta podróży tym członkom, którzy wyjeżdżają dla 
zarobku do innych miast. Jednakże niektóre 

■związki doszły do wniosku, że udzielanie zapo­
móg na wyjazd skłania robotników do włóczę- 

' gostwa. Organizowane w sposób powyższy przez 
związki zawodowe ubezpieczenie wzajemne na 

i wypadek braku pracy jest jak dotąd najlepszym 
(sposobem udzielania pomocy poszukującym za­
jęcia.

biadając ogromne znaczenie udzielaniu 
pomocy poszukującym pracy, związki robotnicze 
występują nie z pobudek filantropijnych, lecz aby 
dać możność nie przyjmowania roboty na złych 
warunkach i nie zmniejszania w ten sposób 
wartości pracy. S-wicz.

mieni i t. p.
Według Buschmana przyczyny braku pracy 

są czterech kategorji: 1) Fizyczne - zmiany pór 
i roku, pogody, klęski żywiołowe, pożary; 2) tech­
niczne—ulepszenia maszyn, 3) polityczne—nie-; 

; korzystne traktaty handlowe, wojny, rewolucje i 
14) społeczne—stały napływ ludności wiejskiej; 
do miast, skrócony czas służby wojskowej, i w- 

< końcu, najważniejsze,—kryzysy.
Brak pracy, jako zjawisko społeczne zajmu­

je wydatne miejsce w ciągu wieku dziewietna-; 
stego i z tego powodu wpłynął na ukształtowa­
nie się nowych idei społecznych. W Niemczech! 
Marx czyni zależnym postęp od roztrzygnięcia; 
kwestji braku pracy. Inny wybitny przedstawi-i 
ciel socjalizmu w Niemczech, wspomniany Rod- 
bertus, uważa 
cnego ustroju 
go zapomocą 
nych, Juljusz 
prowadzeniem 

(braku pracy, 
imającym pracy zajęcie w robotach publicznych.

G. Adler projektuje cały system reform; 
społecznych, zawierających przymusowe ubezpie­

czenia na wypadek braku pracy, założenie biur; 
pośrednictwa pracy, jak również roboty publicz-! 
ne. Oprócz tego Adler wyraża zdanie, że wszy- ś 
stkie gałęzie produkcji winny zorganizować się 
w kartele które, określiwszy na zasadzie danych! 
statystycznych potrzebną ilość wytwórczości, mogą! 
w ten sposób zapobiedz nadprodukcji, która 
sprowadza kryzys.

Środki walki z brakiem pracy Adler dzieli; 
wogóle na trzy grupy: Samopomoc społeczną, i 
Dobroczynność publiczną, i Reformy społeczne. 
Przyjrzemy się środkom samopomocy dostępnym; 
dla pojedyńczych grup społecznych.

Zasada samopomocy najsilniej rozwinęła się 
w Angji, w związkach zawodowych robotniczych, 
które jak wiadomo mają dwa główne cele—mia­
nowicie opiekę nad robotnikiem podczas pracy i 
podczas braku pracy.

Udzielanie zapomóg podczas bezrobocia ii 
braku pracy jest najwięcej rozpowszechnionym; 
rodzajem zapomóg w związkach zawodowych a 
wśród związków nowych, rekrutujących członków; 
z robotników niefachowych często jedyną pra­
ktykowaną formą wsparcia.

Zapomogi udzielane przez związki podczas 
braku pracy są rozmaite, prawie we wszystkich; 
jednak związkach zapomogi stopniowo zmniejsza-; 
ją się przez czas pozostawania bez zajęcia a to;

j Dlaczego stronimy od Macierzy?
i III.

1 -o Postępowe żywioły w każdym społeczeństwie 
stanowią znaczną mniejszość. Gdybyśmy weszli do ło­
na Macierzy, a nawet zasiedli w jej zarządach, byli- 

s byśmy zawsze ąuantitć negligeable, nieustannie przeglo- 
sowywaną i nie wywierającą wpływu na uchwały ani 
Zarządu, ani Ogólnych Zebrań. Tym sposobem pozor-

> nie wszystko odbywało by się za naszą zgodą, a kieru- 
! nek oświaty—zachowawszy, a nawet wrogi najlżejszym 
; zmianom w duchu nowoczesnym, krzewił by się bez 
■ przeszkody, gdyż nasze usiłowania byłyby zdławione 
! przez zachowawczą większość. Na zewnątrz czyniło 
; by to wrażenie, jakoby całe społeczeństwo polskie bez 
i wyjątku, zostało unieruchomione w swym rozwoju du- 
I cliowym i jakoby zdolne było jedynie do pielęgnowa- 
; nia ideałów przeszłości, zaś niezdolne do hodowania 
; ideałów przyszłości. Podobny stan rzeczy znacznie by 
j opóźniał, jeśli nie zupełnie paraliżował naszą ewolucję 
' kulturalną, i wisialaby nad nami groźba, że możemy
spaść do poziomu dzisiaj już niekulturalnych Hiszpanów.

Wypadki pochłonięcia mniejszości przez więk­
szość Macierzy, już się zdarzały. Jeden z nas zasiadał 

! w tymczasowym Zarządzie Kola miejscowego; zmuszo- 
j ny był jednak do wycofania się, gdyż jego głos zaw- 
! sze stanowił dysonans w zgodnym chórze reszty człon- 
ków Zarządu i niemile raził ich uszy swą polityczną, 
społeczną i wyznaniową nieprawomyślnością. Ta nie­
zgoda nie wpływała bynajmniej na charakter uchwał, 
z których pewne, jak w sprawie założenia szkoły żeń­
skiej w Radomiu, brzmią wprost nieprawdopodobnie. 
Myśmy sic z czasem przekonali, że wspólna praca tak

> biegunowo różnych prądów jest niemożliwą, szczegól- 
; niej w dziedzinie kulturalnej. Wszelkie więc nasze 
; wysiłki byłyby daremne. My nie bylibyśmy w stanic
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zreformować w duchd postępowym Macierzy,* ktora-.^ko- łem sięjrozbijy i tafc upadły na duchu, jak gdyby leić do Sar.-Pana po. rosyjski!’, z prośbą 5’ żwiaieszcze- 
tzeniami tkwiła* w ihśiynktafth zachowawczych więk- mię wypoliczkówałą jaka dłoń okrutna i plugawa. i nie w najbliższym numerisb; Pańskiego piknie—oczy- 
szości naśźego sptołećżeństwa; A więc na drodze-zję-! Podniosłem «»łÓwmi ,az' ’ » niwlddiis u
dnoczenia kil nie mbglibyśmy-iligdy osiągnąć żarnie-; Na •
rzonego celu, U. j/wsJtozjrp społeczeństwu nowych dróg, wiek"* 
w sprawach oświaty :jj. wychowania. , (J ’

2-o Wobec ^bwyżs/ego—po ustaleniufaktu, że j 
Macierz jest zachowawczą w swych oświatowych dążę-> 
niach i że stanowi odłam n-dnego stronnictwa., mtisicliśmy < 
sięz niej usunąć. Żadna ze stron nie poniosła szkody zte-f 
go powodu. Zachowawcze żywioły bez obcej przymiesz­
ki postępowych malkontentów, jakoteź żywiołów rady­
kalnych, mogły już z wszelką swobodą tworzyć insty­
tucje oświatowe w duchu własnym zgodnie ze swemi 
polityczno-społecznemi celami.

Już bowiem nie zachodziła obawa spaczenia tych 
dążeń przez żywioły opozycyjne, które wprawdzie, nie; 
mogą przeistoczyć zamierzeń, mogły jednak czynić na 
nie zamachy w łonie jednolitej pojęciowo instytucji. !

Żywioły opozycyjne, dużo zyskały l.............. .......
Przedewszystkiem nastąpiło otrzeźwienie ze złudzeń.;

i tu oskarżenia, z którego wyciąg- przy niniejszym-' za- 
laai*.

^Proszę usilnie1 wszystkie te osoby, które mogą 

ikrymincwanego mi artykułu, o zakomunikowanie al- 
\ bo mnie- (Petersburg, Newski Prospekt Jfr 34, redak- 
icja gazety „Towariszcz*, Wodowozow), albo mojemu 
obrońcy (Petersburg, Bassejnaja .¥s 7, Oskar Osipo- 
wicz Gruzenberg) swych* nazwisk, stanowisk społecz­
nych, adresów i tych faktów, która mogą być zako­
munikowane przez nie, jako świadków* naocznych.

„Pozwolę sobie nadmienić, że proces- mój może 
mieć poważne znaczenie społeczne, ale tylko w tym 
wypadku, jeżeli prośba moja znajdzie oddźwięk wśród 
wielu osób.

„Uważam** za niezbędne dodać, że będę się sta- 
\ rałi o to, aby dla możności wezwania świadków spra- 
wa moja została odłożona na dwa tygodnie, i mam 

: nadzieję,-że prośba moja będzie uwzględniona:.

I

I wtedy jakiś- głos z głębi serca płynący głu-j 
odezwał się we- innie: ■
„Tak, bracie—jesteś nie winien...
Albowiemeś nigdy może nie znał ani ojca twe-

j go ni matki. . .
i , Albowiem nikt cię pewno nigdy nie wiódł, zaj
i rękę, nikt prostej drogi nie wskazał, jeno twój tos-— . - . . ...

• ’1 ’ . * nadzieję, że prośba moja będzie uwzględniona:.
„Proszę gazety, wychodzące w Królestwie Pol­

skim, o przedrukowanie tego-mojego listu.
Z prawdziwym poważaniem 

Wasilij Wodowozow 
były redaktor nieboszczki „Naszej Żizni.“ 

18 (31) października 1906 r.“

Więc dla mnie jesteś nie winien!...
Mówi mi o tern ta oto ptaszyna- maleńka, co u- 

siadła w pobliżu* i śpiewa, mówią mi o tern te jasne; 
obłoczki górnie sunące po niebie i ton płacz—szelest ; 
krzaku głogu schnącego i ta krew, spływająca po! 
słupie...

Niech więc te krople rosy nocnej, co padiną na; 
ziemię, uświęcą twoich cierpień wiekuisty son!...

Odszedłem. Skłębione mgły świtania gromadnie ,a 
kryły się w górze przed jaskrawym, światłemt słone­
cznym, a w piersi rodziły się jakieś przyrzeczenia , 
święte ., . Jśaejf Afandscftw*.

Z gesarstwa;
Z łona partji socjalno-demokratycznej rosyjskiej 

wyodrębniła się niedawno samodzielna frakcja „so­
cjalno-ludowa*. Organem jej i stało się czasopismo 
Trudowoj naród, w--którym A. Pieszechonow uzasadnia 

Jprogram partji.
Na artykuł ten • zwraca . uwagę p-. Portugałow 

w gazecie Towar.szcz, zkąd czerpiemy poniższe infor­
macje:

Program partji s.-l. jest nader zwięzły i zamy­
ka się w pięciu punktach; Partja stawia następują­
ce żądania: a) ustanowienie-w-drodze-prawodawczej 

, mcmimum dnia roboczego, licząc za taki dla obecnej 
! chwili 8-godzinny dzień pracy, b) ustanowienienie 
\ minimum płacy zarobkowej w. drodze- porozumienia 
pomiędzy miejscowemi organami samorządu a orga­
nizacjami profesjonalno-robotmiczemip c) postępowo- 
rozwijajacy się udział robotników w zarządzie za­
kładów przemysłowych; d; wolność strajków, i orga­
nizacji profesjonalnych—i e)< ochronę pracy,„zgodnie

< z. wymaganiamh hyg.jeny naukowej^, pod nadzorem 
(inspekcji, wybieranej przez robotników.
; *-■i * * .. -

„Petersbi Gaz*, donosi: „ W sferach admini­
stracyjnych i na giełdzie rozniosła się pogłoska, że*- 
! wstąpienie hr. Heydena i A. Guczkowa do gabinetu, 
jest sprawą zdecydowaną* Twierdzą, ża-otrzymano*, 

i zgodę obu; hr. Heyden bierze portfel ministra oświat 
Sty, Guczkow zaś—portfel, ministra spraw wewnętrz-. 
nyoh po Stołypinie, który, zóstaje prezesem miiii- 
strów bea teki.

< * w. *
Wbrew zapewnieniom gazety „Oko*, że lir-., Wit- 

!te w żadnym wypadku nie rozwiązałby Dumy, w 
tsprawie tej petersburski korespondent „Neue Wi.euer 
iTgbltt* rozmawiał z jednym z .członków gabinetu 

. ----------- ' • Stołypina, który był upoważniony do oświadczenia,
której autor twierdził, że „dyktatury wojsko->że ua okręcie w d. 18 maja, który dążył z Peters­

burga do Petorhofu, hr. Witte wskazywał ua ko­
nieczność rozwiązania Dumy i dokonanie uowych wy­
borów na podstawie ordynacji a d. 19 sierpnia 1905 
roku. ** *

Dnia 30 października w Kijowie r. b. odbyło 
się zebranie komisji szkolnej, oraz komikji gospo­
darczej nowoutworzonego towarzystwa Polskiego „0- 
światy*, Na zebraniu tym postanowiono wynająć w 

i określonych punktach miasta dwa odpowiednie lo-> 
* kale dla komisji szkolnej T-wa.

*< .;. . * «•
Moskowsk. Wiedomosti zamieściły otrzymane ja­

koby z pewnego, wiarogodnego źródła zaprzeczenie 
pogłosek o mianowaniu hr. Wittego prezesem rady 
ministrów lub namiestnikiem Królestwa Polskiego. 
Moslc. Wied, zapewniają, że jest to zupełnie niemożli­
we i że to nigdy się nie stanie.

* * *
Naczelnik m. Petersburga ogłosił—jak donosi 

Now. Wremia--^że przerywa wydawanie świadectw na 
mieszkanie w Petersburgu żydom wolnym słucha­

Wyroki sądów potowych
W Będzinie. W dn. 5 listopada rostrzelano z wy-

Wiście w przekładzie polskim—poniższego mojego li- 
i Na tabliczce białej; wypisano: wyrok, nazwisko j-^151 _ . nti liatonac

; „Dnia 24-go października<(łbgo listop^dń) r. b., 
Piętnaście lat’ : £ ! W charakterze b. redaktora gazety e j,Naszą Żizń“,

w aUtó * «b.ó «,
P VlS““»taL““Zg™Pk. kobiet z, I?“t“ W> jeet , ak-

i wiła o karze. Dolatywały mię niekiedy pojedyncze, 
ki postępowych malkontentów, jakoteź żywiołów rady-! . . , . ,

----- 1„ • .. . . . . Więc ten człowiek, choo przed sądem* wyznał y ,• j <■ > •"1 x ,, f1" ^rodnię, gdy go wi^no krl.yko,!: tadzio, j T
(jestem nie winien!*

Czemu?
Gdzież jest prawda?! 
Poznałem ją, kiedym spojrzał na kroplę krwi, 

’ co niby łza po policzku obsuwała się coraz niżej i 
na rozłamie.: niże,J • ■ •

, . . - ---- ----------  --' złudzeń. ;
Okazało się bowiem, że, chcąc wszczepić w społeczeń- j cho 
stwo nowoczesne myśli i dążenia, należy je przedsta-j 
wić ogółowi w całej ich czystości. Jak amalgamat' 
dwóch metali nie jest podobny do żadnego ze składa- 
jących go ciał, tak amalgamat społecznych i umysło-*“ 
wych kierunków nic uzmysławia należycie żadnego z- - 
nich. Przeto połączenie zachowawczości z postępem\1 u“>b l’LU
rodzi potomstwo, zdolne jedynie do życia . zgodnie z i sron* 8^^ •• •- 
życiem większej bryły, wchodzącej w skład owego Albowiem nawet Chrystus nie-wejrzał nigdy do-.
amalgamatu. Niewątpliwie, że w tym wypadku rolę?.posępnej ciemni twej duszy, takeś był zły... 
wiąkszej biyły odegiałoby wstecznictwo, które musia- Albowiemeś nigdy nie myśiał o życiu twvm» ani 
ło by całkowicie pochłonąć nasze dążenia postępowe. ■ o śmierci, lecz dopiero^, gdyś pod stopami swems uj-

Lecz my nie mamy prawa wyzbywać się swej rza^ czaruy dół. .. 1
społecznej i duchowej odrębności. Przeciwnie * mamy i Albowiem w momencie kaźni-. byłeś sam jeden* 
obowiązek odrębność tę pielęgnować i ujawniać ją w i bezbronny, a karało się stu! 
czynach. Postępować tak jak winniśmy nie dla wzglę- Więc dla mnie jesteś nie winien ł...
du stronniczych, sekciarskich lub też dla zadowolenia 
ambicji własnych, nie znajdujących ujścia wśród od­
miennej poglądami większości, lecz z poczucia obowiąz­
ku społecznego i odpowiedzialności przed przyszłemi 
pokoleniami. Każdy naród winien zdążać po drodze 
rozwojowej dla osiągnięcia największej sumy pomyśl­
nych warunków dla swego bytowania. Każdy naród, 
jeśli chce żyć samodzielnie i nie pozostawać w ducho­
wej, oraz cielesnej niewoli u obecnych, winien wzbo­
gacać, zarówno własną jak i ogólno-ludzką kulturę. Zbro­
dnią jest przeciwko własnemu narodowi wmawianie w nie­
go,' że przeżytki historyczne są jedyną formą jego by­
towania, gdyż tym sposobem skazuje go się na zależ­
ność od otaczających go narodów kulturalnych, a z 
czasem na zupełną zapłatę.

Jest to prawda niezbita.
Lecz któż jest powołany do wskazywania naro-, roku sądu wojenno-polowego Bartosiewicza, oskarżone-- 

dowi nowych dróg? Jedynie ci, którzy głębiej od- j go o rozboju, 
czuwają tchnienia przyszłości, ci, którzy szanując i W Warszawie. 5 X1 sąd wojenno połi>wy skazał, 
odrębność psychiczną narodu, zmierzają do tego, ’ na śmierć Stanisława Kłosa, za napad zbrojny na bar- 
ażeby on we właściwy sobie sposób przyswajał ogól-jzarze Urlicha w Warszawie na rzeźuika Piwnicera i. 
no-ludzką kulturę i wzbogacał ją zgodnie ze swym ; zamordowanie jednego z robotników, ścigających ban.-* 
gienjuszem narodowym. Ci więc jedynie służyć mogąjdytę. 
narodowi za drogowskazy rozwojowe, którzy ideę ‘ 5 list, wyrok wynano^ ś
postępu piastują, a więc żywioły postępowe. Otóż Kutnie. 5jXI wykonano wyrok śmierci wyda-;
z tego względu nam nie wolno zatracać swej spolecz-* pp/ek sąd połowy na Franciszku Kucharskim, Alek-; 
nej i duchowej indywidualności 1 rozpłynąć się w ma-. ^ndr/e j pokusie Borkowskim.
Sie żywiołów zachowawczych. Przeciwnie myśmy si- , ,
ła konieczności ewolucyjnej musieli się wyodrębnić ii, W Mińsku. 5,XI na jnocy wyroku sądu wojenno- 
stanąć w przeciwieństwie do odłamu zachowawczego, polowego, powieszono włościanina Szalaja. 
dla dobra narodu i przez istotne jego umiłowanie. Ta-, W Rydza. G XI sąd wojeno-polowy skazał na 
ka to już rola grup postępowych w śród wszystkich ; śmierć 5 komuuistów-auarchistów, którzy dokonali kil- 
społećzeństw. Na nich bowiem cięży odpowiedzialność ! ku poważnych napadów zbrojnych;, 
zabieg życia narodu i oni są szprychami w kołach wo-\ ---------------
zu dziejowego. U nas to wyodrębnianie się grup po-j 
stępowych; dokonało się żywiołowo. Obecnie jak słup; fj PR AWDE
graniczny miedzy nami, a grupami zachowawczemi stoi: ( T’
wiara w niespożyte • siły rozwojowe narodu i w odwieez-> lutym r. b. zawieszony dziś dziennik „Na-
nct prawdę, iż ludzkość daiy do powszechnej szczęśliwo- j sza zamieścił korespondencję z Królestwa Pol-
ści, jedynie po drodze postępu. d. C. U. Jakiego, której autor twie.uAii, ze „ujn.u»vu,i.j

--------- ----- ' we“ stają się wielkim dla kraju ciężarem, ,<że nadu- 
! życia kozaków i dragonów niszczą kraj ekonomicz- ‘ 
> nie i moralnie i wzbudzają niechęć ludności do rzą- j 
du. Tytułem przykładu korespondent przytoczył wy-J

; goś młodego człowieka jakoby dla osobistej uiechęci. 
Korespondencja ta stała się powodem wytoczę-j 

_ ----- i „Naszej Żizni“ p. Wodowozowowi 1
ś procesu karnego z artykułu VIII-go tymczasowego 
prawa o wydawnictwach perjodycznych z dn. 24 li­
stopada 1905 r., które „za rozprzestrzenianie za po­
mocą wydawnictwa perjodycznego świadomie fałszy­
wych o działalności władzy rządowej lub urzędnika,* 
wojska lub oddziału wojskowego wieści, wzbudzają- > 
cych wrogie względem nich usposobienie ludności*,! 
grozi grzywnami, aresztem lub więzieniem do ośmiu j 
miesięcy. 1 • j

Oskarżony redaktor, pragnąc zebrać materjał w j 
celu wykrycia prawdy przed sądem, zwrócił się do re­
dakcji „Słowa* z listem następującym: 

i Szanowny Panie Redaktorze!
1 „Proszę mi darować, że z powodu niedostatecz- 
(nej znajomości języka polskiego, ośmielam się zwró-

i
naro-;

ły lutym r. b. zawieszony dziś dziennik

Od Redakcji. .. . . . . . . . . . . .
Z powodu nawału prac literackich ogólniejsze-§ pądek w gminie Jabłonna, 

go znaczenia byliśmy zmuszeni do wycofania z nume-: goi 
ru dzisiejszego odpowiedzi na osobiste zaczepki p., 
Pawińskiego z Głosu Radomskiego. Za zwłokę ni-; nia redaktorowi 
niejszym p. P. przepraszamy. 1 ------- 1

Gdzie prawda?
Egzekucję skończono.
Sprawiedliwości stało się zadość..
Gdy tłum „bliźnich* gwarnie opuszczał miejsce 

kaźni za miastem—zbliżyłem się do słupa—usiadłem.
I wtedy wzrok mój padł na korę podrapany od 

kul, po której sączyła się strużką kropla krwi świe­
żej ... '

I pojąłem całą hańbę przemocy!...
Przez chwilę zdawało mi się, że siedzę na Gol-i 

gocie u stóp jednego z łotrów ukrzyżowanych. Gzu-;
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Pożary. W ciągu drugiej połowy września r. b. 
w gubSrtii Radomskiej było 14 pożarów, > z^ których 11 

: wynikło z przyczyń niewiadomych,: 2 .z podpalenia i 1 
że źle wyczysźcżońych luftów. •

Straty ogólne wynoszą 14,271 rubli.
Utonięcie. We wsi Chmielów gm. Częstocice pow. 

Opatowskiego 11 -to letnia córka włościańska Marjanna 
Zak, piorąc w rzece Kamiennej, upadła w vypd.ę i uto­
nęła.*

Upadek. W osadzie i gm. Lasocin pow. Opatow­
skiego, włościanka Magdalena Krzemińska weszła na 
strych, skąd upadła i zabiła się na miejscu. 

! Zawalenie ziemią. We wsi Nasilów gm. Góra- 
Puławska, pow. Kozienickiego 37-io letni włościanin 
Filip Banaś przy wydobywaniu kamienia wapiennego 
został przyduszony ziemią, która oberwała się.

Utonięcie. W osadzie Drzewica pow. < 
skiego 8-io letni Izydor-Antoni Stępień jeżdżąc po rze-i 
ce łódką, upadł z takowej i utonął.s Ł . > lau paoroi uia zziuiauia jujauyuu aity luiaj atu w. otiz-a-

Nagły skon. We wsi Okol“gm. Pentkowice pow. u j.e zaniepokoiły mieszkańców i wywołały przeróż- 
Iłżeckiego, 59-io letnia włościanka Magdalena Wyroda _ 
nagle zmarła, skutkiem pęknięcia arterji sercowej.

Znalezienie zwłok. Na drodze pomiędzy wsią, a i _____ _
jfolwarkiem Jeleniew gin. Grzegorzowice, pow. Opatów-. zażądali od chłopca, Który do nich wyszedł,

Z powodu ważności kwestji, które mają być roz­
patrywane na tym zebraniu, pożądana jest jaknajlicz- 
jniejsza obecność członków. ‘
j Zmiany służbowe, .Prezes Izby Skarbowej' uWól* 
| nił p. Styczakowskiego buchaltera Ii-go urzędu Ko- 
i zienieckiej Kasy Powiatowej od obowiązków na wła- 
;sne jego żądania.' ; ' "■

Z sądu. Sędzią śledczym rewiru Ostrowieckie­
go przy Sądzie Okręgowym w Radomskim mianowa­
ny został pomocnik sekretarza przy Warszawskiej 
Izbie Sądowej p. Rzepińskij.

Sfrzały na ulicy. Wczoraj około godziny 7r/2 
wieczorem dwaj pijani żołnierze artyleryjscy zaszli do 
znajomych dam na ulicę Szewcką i tam zaczęli się 
awanturować. Stróż domu dał znać o tem strażni- 

j kowi, który tam poszedł z żołnierzem w celu uspo- 
‘OpOCZVń. j kojenia. Lecz jeden z pijanych żołnierzy wyjąwszy 

’ szablę chciał ciąć strażnika, wówczas ten rozkazał 
(żołnierzowi dać dwa strzały, aby tym sposobem zwo- 
jłać patrol dla zabrania pijanych artylerzystów. Strza- 
> lir 7o niannkni ńnAttr i łW ,
ne sensacje w mieście. cno

Samowola kozaków. Wczoraj o godz. 9 wieczo­
rem do browaru p. Saskiego, przyszło 10 kozaków i 

- . - - . .—„d —, ..„ó.j .1—L’.. piwa i
skiego zalesiono zwłoki włościanina pow. Sandomiei- pieniędzy. Chłopiec mając 50 kop. oddał im tako- 
skiego 65-io letniego Sylwestra Bińczaka. • - • - -

Śledztwo ujawniło, że śmierć Bińczaka nastąpiła 
skutkiem uderzeń tępym narzędziem.

= W lesie osady Garlów gm. pow. Iłżeckiego ’ ra w bardzo krótkim czasie przybyła do browaru i 
znaleziono zwłoki człowieka niewiadomego nazwiska! zabrała kozaków. Q
mającego na wygląd około 33 eh lat, ze.śladem rany od z T.w<? Dobroczynności (nadesłane). Ponieważ 
broni palnej. -kwesta już jest ukończona, przeto miło nam zazna-

= We'wsi Ryki gm. Stromiec pow. Radomskie- ; czyć, że zebrano jest dosyć dużo odzieży i przeszło 
” >150 rubli, co jest dowodem, iż nadzieje T-wa D-ści

winowajczyni zbiegła na

■>? *

•czom uniwersytetu. ,że będą wydaleni z Petersburga, 
a pieniądze, zapłacone za wpis, będą jm zwrócone.

** *
Gazety zagraniczne przynoszą z Petersburga 

wiadomość, że wydział ochrony stwierdził, iż , pie­
niądze, zabrane podczas napadu na kanale Katarzy­
ny, wywiezione zostały do Finlandj i, skąd zabrało 
je zagranicę dwóch ludzi, którzy odpłynęli statkiem.

** *
Kobieta, zaaresztowana pod zarzutem udziału 

w wielkim rabunku, została uwolniona, , albowiem 
stwierdzono, że istotna j 
okręcie do Szwecji,

•»
XV kołach biurokratycznych Petersburga zape­

wniają, że Stołypin dotychczas nie stracił nadziei 
pozyskania do swego gabinetu przynajmniej dwóch 
wybitniejszych działaczów społecznych, należących 
do partji umiarkowanych.*

* *
W celu większej łączności z ludnością, kadeci, 

jak donoszą dzienniki petersburskie, postawili sobie 
nie tylko cele polityczne, ale także kulturalno-ekono- 
miczne. Uznano przedewszystkim za pożądane 
utworzyć przy organizacjach partyjnych w miastach 
pomoc prawną dla ludności uboższej. Prócz tego 
postanowiono pomagać do otworzenia szkół, biblio­
tek i t. p. * **

Na podstawie informacji, zaczerpniętych w sfe­
rach dworskich, „Nowyj Put" donosi, że wszystkie 
pogłoski o powrocie hr. Wittego do władzy są ab­
solutnie bezpodstawne. Hr, Witte w ostatnich cza­
sach istotnie cieszy się wielkim wpływem w sferach = = .we-wsi nysi gm. Stromiec jmw• ^Homsam- <
dworskich, lecz o tym, aby teraz napowrót objął go znaleziono zwłoki włościanina Antoniego Sawin kiego, f d ...... _ _
stanowisko premiera, nie słychać. Krążą natomiast: =.- na przedmieściu m. Staszowa, pow. Sandomier-jw ołiaruośc społeczną me zostały zawiedzione,
pogłoski, że powstał projekt zamianowania hrabiego 
prezesem Rady państwa, sprawa ta jednak zdecydo­
waną będzie dopiero po zwołaniu obu izb.

*«■ *
Jak donosi „Strana", w sztabach okręgów woj­

skowych otrzymano okólnik podpisany przez ministra 
wojny i głównego prokuratora wojskowego gen. Pa­
włowa, polecający „wybierać członków sądów wo­
jennych polowych z możliwie jaknajwiększą oględno­
ścią". Okólnik ten, zdaniem „Strany", wywołany 
został coraz bardziej wzrastającą liczbą wyrozumia­
łych wyroków sądów wojenno polowych, skazują­
cych podsądnych na ciężkie roboty, zamiast na karę 
śmierci.

we i wystawił po garncu piwa na każdego.
Ponieważ p. Saskiego nie było w domu, więc 

żona jego zatelefonowała natychmiast do policji, któ-

—— przedmieściu m. Staszowa, pow. Sandomier- ‘ w ołiaruośc społeczno; me zostały zawiedzione,
skiego, znaleziono zwłoki Franciszka Adamczykiewicza, i Teraz będziemy mogli zaopatrzyć w ciepłą o-
w których przy sekcji znaleziono G kul. : dzież nie jednego starca i nie jedno dziecko.

Samobójstwo. We wsi Rzeczniówek gm. Rzecz-: Mamy honor niniejszym podać do publicznej
niów pow. Iłżeckiego włościanin 21 letni Antoni Gan-i wiadomości, iż w piątek dn. 9 b. m. w kancelarji
torczyk pozbawił się życia przez powieszenie. (T-stwa D-ści (Plac Soborny M 1) od godziny 3 do

Napady i rabunki. W gin. Wiórków pow. llżec-:6 popołudniu panie należące do komitu będą przyj- 
kiego, 5-iu niewiadomych 'złoczyńców napadlo na ga-< powały.ofiary od osób, które albo z powodu nieo- 
jowego Ignacego Mazura i związawszy ręce jemu i żo-' becności nie mogły złożyć na ręce kwestujących osób 
nie jego, zniszczyli 3 książki do zapisywania kar, za- J swych datków, lub też nie zdążyły takowych przygo- 

! brali 106 rub., rewolwer rządowy, dubeltówkę i sre- tować. . _________
brny kieszonkowy zegarek wartości 11-tu rubli, po 
czem dając 2 wystrzały rawolwerowe ueiekli.

= We wsi Fudorów gm. Opatów czterech nie-: 
j wiadomych złoczyńców napadło na dom Wojciecha Gry- < 
sa, gdzie zrabowali różne rzeczy i 83 rub. pieniędzmi,1

i-
Prasa endecka wchodzi już w znak „wyborów,u 

. ! zaczyna się już tymczasem słaba, a z każdym dniem
= We wsi Maksymiljanow, gm. Ruda-Koscielna . nabierająca siły naganka wyborcza. Zaznacza to 

Przegląd Poranny“ z powodu odezwy, jaka się uka- 
J zała w endeckich pismach, a która nawołuje w imię 
uczuć obywatelskich do przypilnowania swych praw 
wyborczych każdego, „ponieważ głosem swoim po- 

! przeć może dobrą sprawę, a swoją abstynencją dać 
i zwycięstwo złej".

„O ileż bardziej jednak będzie pogardy godnym, 
pisze dalej Przegląd1 Por.", jeśli dopomoże do zwycię­
stwa teja „złej" sprawy nie przez abstynencję, ale przez 
ezynnyjakt glosowania przeciwko t. zw.„s^rawio dobrej". 
Zdrada ojczyzny, jakiej by się dopuścił przez abstynen- 
cj?i byłaby bagatelą wobec tej hańby, jaką się wówczas 
okryje. Ażeby więc na przyszłość uniknąć nieporozu­
mień, wczorajsza endecka odezwa powinna była cokolwiek 
jaśniej sformułować swoje wskazania. „Świętym obowiąz­
kiem polaków i obywateli" jest nie tylko stanąć do wy­
borów ale i przy wyborach głosować tak jak 
rodowo-demokratyczny komitet wyborczy".

To trzeba było napisać wyraźnie, jeśli 
się zamiar lżyć i odsądzać od czci i wiary 
stronnictwa i grupy społeczne, które będą chciały włas­
nych i niezależnych przeprowadzić kandydatów. Maleńka 
próba takiego odsądzania już jest w tej pierwszej odez­
wie. Oto dano w niej do zrozumienia, że są stronnictwa, 
które... nie pragną szczęścia w ojczyźnie i nie cheą „wy­
walczenia 
na drogę

1 ie

Z Kraju.
Prace przedwyborcze w Łodzi. Na posiedzeniu; 

radnych magisrtatu m. Łodzi pod przewodnictwem prezy­
denta postanowiono otworzyć cztery komisje cyrkuło 
we, oraz ułożono listę adwokatów, lekarzów i innych 
osób z pośród inteligiencji, których magistrat zaprosić 
ma do pomocy w czynnościach komisyj cyrkułowych.

Komisje do spraw wyborczych. Ministerjum spra­
wiedliwości, jak donoszą dzienniki petersburskie, roz­
syła obecnie do prezesów sądów okręgowych okólnik, 
w sprawie niezwłocznego utworzenia gubernialnych i . , ... .
powiatowych komisji do spraw wyborczych. Komisje;raz jeszcze, że termin składania deklaracji 
te mają bez zwłoki przystąpić do rozpoznania skarg ■ od osób, posiadających prawo głosowania 
osób, którym odmówiono zapisania ich na listy wyborcze. :z cenzusu mieszkaniowego upływa z dniem

Gubernator warszawski. U ' ’ 
donosi, że'krążące pogłoski o podaniu się do dymisji! 
gubernatora warszawskiego, ochmistrza Martynowa, po-; 
zbawione są wszelkiej podstawy.

Nowe towarzystwo. Zatwierdzoną została ustawa J 
uowego krajowego towarzystwa ubezpieczeń od ognia' 
pod mianem „Wisła". Towarzystwo jest oparte na za­
sadach wzajemności i ubezpieczać będzie fabryki i za­
kłady przemysłowe i składy towarowe. Założycielami 
towarzystwa „Wisła" są następujące osoby: lir. M. Za­
mojski, ks- Zdzisław Lubomirski, współwłaściciel fa­
bryki maszyn, inżynier Leon Karasiński, fabrykant M. 
Luksemburg, inżynier Maksymiljan Łębkowski, bankier 
Edward Landie, współwłaściciel fabryki maszyn Karol 
Geisler, współwłaściciel browaru Feliks Schiele, dyrek­
tor kasy warszawskich przemysłowców Ludwik, Świę­
cicki, współwłaściciel fabryki budowy maszyn inżynier 
Antoni Remer. Towarzystwo ma prawo otwierania fi- 
1 ji i agientur we wszystkich miejscowościach państwa. 
Członkiem towarzystwa jest każdy asekurujący się.

pow. Opatowskiego, 3 złoczyńców napadło na dom Wa- 
wrzeńca Grudniewskiego i żądało pieniędzy. Otrzy­
mawszy odmowę, zaczęli strzelać i ranili Grudniewskie­
go i jego żonę. ‘ ____ □

i

Z miasta.
Przypomnienie. Ze względu na ważność 

jfaktu i konieczność zabezpieczenia swych 
ipraw, przypominamy czytelnikom naszym

Dzisiejszy „Warsz. Dn.“ ! 16 b. m.
Należy dopilnować, aby nikt praw swo-

i ich nie utracił.
Komisji obywatelskich tym razem nie 

< będzie, każdy więc musi sam pamiętać o 
i złożenie w Magistracie odpowiedniej dekla- 
; racji.

Teatr polski. We wtorek odegrano operetkę 
j „Życie Paryskie", publiczność bawiła się wyśmienicie. 

Wykonawców oklaskiwano, z których wymienić nale- 
jży p.p.: Felińską, Mirska, Wojnowską i Zarembską. 
jak r.ównież p.p: Felińskiego (znakomitego w roli 
barona), Reckiego, Jerzyńskiego, Zarembę, Zawadz­
kiego i Carnobisa.

i W czwartek „Trzy życzenia" operetka Zichrera* 
s Pierwszy występ p. Wacława Rynkowskiego art. te­
atru Lwowskiego. W sobotę „Urzędowa Zorza". W 
niedzielę „Wesoła para" (operetka).

j W próbach głośna sztuka Engla „W przystani".
i Odczyty. W dniu 11 h. m. dr. Wróblewski z
Krakowa wygłosi o godz. 10 z rana w gmachu szko­
ły Handlowej odczyt „o etyce„, o godz. 12-ej w połu- 

j dnie w fabryce p. Babińskiego „o alkocholizmie", Ten 
sam odczyt o godz. 2‘d, wygłosi p. Wróblewski w re- 

jsursie pod egidą Uniwersytetu Ludowego. /\ 
Stowarzyszenie „Oszczędność11. W dniu 25 listo- i 

pada r. b. o godz. w pół do czwartej po południu,
1 odbędzie się w sali Kasy Przemysłowców w Radomiu 
(zebranie ogólne członków stów. „Oszczędność".

w

Z ziemi Radomskiej.
Wykolejenie się pociągu. Dnia 5 b. m. na odno­

dze Ostrowiec-Skarżysko wykoleił się pociąg towaro­
wy idący do Ostrowca. Linja została uszkodzona lia 
przestrzeni 1. wiorsty, skutkiem czego pociąg osobowy 
przybył do Radomia, zamiast o 8 godzinie rano, zale­
dwie o 11 przed południem.

Wypadku z ludźmi nie było. Przyczyna kata­
strofy na razie nie wyjaśniona. Q

każę „na -

potem ma 
narodowej

takich instytucji, pod których osłoną wszedłby 
prawidłowego rozwoju, mógł żyć i kwitnąć".

*«• ■»
„Przełomie" p. Iza Moszczeńska zastanawia 

się nad przyczyną zubożenia naszego kraju w porów- 
i nauiu z niebywałym dobrobytem, jaki zapanował w 
Niemczech i powiada:

Na objaw ten już zwracano uwagę, w bardzo jed­
nostronny sposób, wyświetlając jego przyczyny i zrzuca­
jąc całą odpowiedzialność na ruch robotniczy, który, ruj­
nując miejscowy przemysł, toczy młyn na wodę konku­
rencji z za kordonu. Rzucono nawet podejrzenie, że fa­
brykanci niemieccy podsycają ruch strajkowy, chcąc ło­
wić złote ryby w zamęcie, jaki opanował naszą wytwór- 

: czość.
Zapomniano jednak, a może tendencyjnie prze­

milczano, że:
„Niemey nie tylko, a może nie Jtyle zyskują na 

tym, że zagarnęli nasze rynki zbytu, lecz że podnieśli 
swój rynek wewnętrzny przoz tłumną ucieczkę kapitałów 
i kapitalistów z. Polski i Rosji dojich jkraj u. Berlin,
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wszystkie większe miasta niemieckie, wszystkie miejsco­
wości kuracyjne i klimatyki południowych Niemiec, roją 
się od bogatych emigrantów, którzy, zarobione w naszym 
kraju sumy wydają lub nawet trwonią zagranicą".

Nie dość na tym, dzienny wydatek wszystkich bo­
gatych i zamożnych rodzin, które wołały wyjechać z kra­
ju, bo to spokojniej i bezpieczniej i nareszcie, „taniej 
wypadnie, niż pozostać w doinu i być nieustannie naga­
bywanym o składki na cele publiczne" (sic!), wynosi we­
dle przybliżonych obliczeń 3 miljony rubli,—trochę mniej: 
lub trochę więcej.

Te miljony zarabia niemiecki hotelista lub właściciel; 
domu, niemiecki rzemieślnik, wyrobnik, robotnik.

Zapewne, że nikt nie może nakazać ludziom majęt­
nym, których środki wystarczają na łatwe, wygodne, 
zbytkowne i wesołe życie, by pędzili smutny żywot w 
nieszczęśliwym kraju, karmili umysł nieustannemi wiado­
mościami o krwawych tragiedjach i wciąż wzrastającej 
nędzy. Niepodobna im wzbronić, aby szli tam, gdzie ich 
ciągnie nałóg i upodobanie, do środowisk, pełnych ruchu, 
gwaru, łatwych i obfitych źródeł roskoszy i zabawy.

Objaw to, jak mówię, naturalny; jednakże zapytać- 
by należało tych polaków, gdzie jest ich ojczyzna i czy 
oni wogóle mają ojczyznę? Tam gdzie dobrze, wesoło, 
gwarno i strojno—tam ich dom i ich ziemia ukochana! 
Są to obywatele całego świata, a raczej goście całego 
świata, którzy nigdzie nie są i nie potrzebują być obywa­
telami, względem żadnego społeczeństwa nie poczuwają 
się do obowiązków. Są to pewnego rodzaju duchowe i 
społeczne kaleki, istoty zwyrodniałe przez brak jednego z 
najważniejszych czynników wychowania—t. j. szkoły cier­
pień. Gdy wszystko ucichnie—powrócą i zaczną się ba­
wić tu, na miejscu. Wtedy jednak trzeba będzie sko­
rzystać z doświadczenia i strzedz się powierzenia ich rę­
kom spraw kraju, o który najwidoczniej nie dbają. Na 
ich głowy, serca, ręce—liczyć nie można; można brać 
pod uwagę tylko ich żołądki i kieszenie. Są to konsu­
menci, kontrybuenci—ale społeczeństwo wynaleść sobie 
musi inne podpory, bo to materjał zbyt kruchy.

Na szpaltach pism lubelskich toczą sio spory o Ma­
cierz i o Światło. Nar. Dem. są w swej taktyce zaw­
sze jednacy; oto co naprz.: pod adresem założycieli Świat­

ła pisze Ziemia Lubelska: przyjrzyjmy się fizjonomjom ra- 
sowo-politycznym założycieli poszczególnych „Świateł" i 
Światełek". Otóż wszędzie, literalnie wszędzie, w „świe­
tlanych" mężach rozponajemy różnoplemiennych przedsta­
wicieli: socjalizujących pedeków lub pedekujących socja- 
łów. Znamy tych panów nie od dziś i wiemy, że żaden 
z nich pracy oświatowej nie prowadził wówczas, kiedy 
to pociągało za sobą pewne następstwa...

Wyzbądźmy się tych złudzeń co prędzej i powiedz­
my sobie wyraźnie: „Macierz" powołana została do ży­
cia, by szerzyć oświatę w duchu narodowym, „Światło" 
zaś założone zostało przez żywioły antynarodowe, które 
rozwój oświaty narodowej usiłują spaczyć a w samą dzia­
łalność oświatową wprowadzić politykę i partyjność.

A więc zawsze „rasowośe", „różnoplemienność". 
„anty narodowość"...

•»* *
Bezpartyjny „Płoczczanin" tak pisze w sprawie 

wyborów.
Zbliża się okres wyborczy, okres walk i zabiegów 

partyjnych o zjednanie sobie większości głosów szarego, 
bezpartyjnego tłumu. W nadchodzącym okresie walka ta 
zapowiada się bardzo interesująco, gdyż przyjąć w niej 
udział mają, podobno, wszystkie stronnictwa. Kto wie, 
czy zapasy podobne nie wyjdą na dobre sprawie naszego 
przedstawicielstwa w Dumie. My, ze swego bezpartyjne­
go stanowiska, pragniemy tylko, aby przyszli wyborcy z 
Płocka byli prawdziweini przedstawicielami woli ogółu a 
nie podstawionemi przez wpływową partję figurantami, 
zajmująeemi swe stanowiska wyborców jedynie w celu 
przeprowadzenia kandydatury dawno już upatrzonego przez 
zwycięskie stronnictwo posła. A takich, niestety, machi­
nacji byliśmy świadkami podczas wyborów ubiegłych.

Mimowoli zadajemy sobie pytanie, £zym na przesz­
łych wyborach tryumfujące stronnictwo zjednało sobie więk­
szość głosów? Czy programem, najbardziej odpowiadają­
cym budzącej się samowiedzy społeczeństwa? Niestety, 
odpowiedzieć trzeba na pytanie powyższe przecząco. Ha­
sło egoizmu narodowościowego, szerzone przez to stron­
nictwo, potępił bardziej uświadomiony odłam społeczeńst­
wa. Odpowiedzi na dręczące nas pytanie szukać trzeba 
gdzieindziej: brak wyrobienia politycznego, niemowlęctwo 
myśli społecznej, odrętwiałej w długotrwałym letargu po-i

przedniego okresu—były gruntem żyznym, na którym stron­
nictwo, o jakim mowa, nagle rozrosło się bujnie i zagłu­
szyło wszystkie inne...

Wyzyskało ono w walce wyborczej wszelkie środki, 
rozpalające nienawiść plemienną i wyznaniową. Ze zdu­
mieniem ujrzeliśmy tłumy wyborcze, grupujące się do 
walki podług wyznań, jak w czasie średniowiecznych wo­
jen religijnych. Gmina ewangelicka, licząca spory zastęp 
światłych obywateli, którym trudno odmówić umiłowania 
społeczeństwa, wśród którego żyją jak nas poinformowa­
no, usunęła się zupełnie od wyborów, gdyż wszystkich 
nazwano „hakatystami". Wobec tego cały impet skiero­
wało stronnictwo na żydów, jako przedstawicieli wyznania, 
zbyt potężnego liczebnie; sama już liczba nie pozwalała 
żydom wycofać się z walki.

Napróżno przedstawiciele żydów starali się porozu­
mieć z wybitniejszemi członkami zwycięskiej partji. Za­
grzani powodzeniem, nie chcieli oni nawiązać żadnych ro- 

; kowań.
Ze smutkiem obserwowaliśmy wybory, którym to­

warzyszyły nadużycia wyborcze stron współubiegających 
się o zwycięstwo. Wynieśliśmy stamtąd przekonanie, że 
tylko katolik ma prawo nazywać się polakiem!

Przeżyliśmy już jeden okres parlamentarny. Wi­
dzieliśmy przedstawicieli zwycięskiego stronnictwa nasze­
go w Dumie, współczuliśmy nawet wysiłkom, z jakiemi 

[próbowali przekonać nas, że są depozytarjuszami woli ca-
■ łego narodu... i dochodzimy stopniowo do politycznej doj- 
> rzałości. Przekonaliśmy się już, że haszysz nienawiści 
-plemiennej i wyznaniowej nie doda nam sił przy budo-
wie gmachu przyszłości, zaćmi jedynie wzrok, stępi uczu- 

; cie, nie pozwoli bezstronnie rozpatrzeć się w nędzach i 
; bólach społecznych, bez względu na wyznanie, czy rasę...

Przeżywamy straszny kryzys ekonomiczny.
Pamiętajcie przyszli nasi posłowie, że nędza dzie- 

; siatkuje nie tylko szeregi polaków wyznania katolickiego, 
i że równouprawnienia politycznego domagają się wszyscy
■ obywatele, zamieszkujący w naszym kraju, bez względu 
j na język lub wyznanie. Tylko demokratyzacja' szerzej

pojęta, nie wtłoczona w ciasne ramki wyznaniowe czy 
plemienne zdoła wprowadzić ład w chaos stosunków dzi­
siejszej doby przejściowej.

O CŁ JŁ O S aE E rw M A.
R. Bekerman i NI. Halpern

Dom Handlowo-Agenturowy
Radom.

Poleca,:
Aparaty
Armatury
Artykuły budowlane
Artykuły techniczne
Bobiny do wyrobu gilz do papierosów
Bobiny do wyrobu munsztuków do papierosów 
Cement
Carbolineum
Chemikalja
Dachpix
Garbniki
Koks giserski i kowalski
Maszyny
Metalpix
Naczynia emaljowane
Narzędzia
Narzędzia rolnicze
Oleje: lniany, kokosowy, rycynowy i inne
Papiery różne
Papier munsztukowy
Pokost
Knry gazowe, kotłowe, wiertnicze i t. p. 
8mary
Smołowiec
Trany
Tekturę papierową .
Tekturę dachową (smołowcową)
W agi
Węgiel
Wełnę stalową
Żelazo. 126—7.

P«3ninnl/a z czteroklasowym wykształce- I dlliClIKd niem poszukuje jakiejkolwiek 
posady w miejscu. Wiadomość w Redakcji. 3.

Rozkład pociągów.
na sezon zimowy 1906|7 r.

(od dnia 28 października n. s. 1906 r.
Odchodzą z Radomia

w stroną Iwangrodu, Kijowa, Odesy i 
Warszawy:

M 2 o godz. 4 — 11 p. pd.
» 4 „ 2 —31 w n.
N 38 „ 7 — 41 r.

w stronę Skarżyska, Ostrowca, Koluszek, 
Kielc, Granicy i Sosnowca:

lo godz. 1 — 03 p. pd.
N 3 „ 10 — 46 w.
Ni 37 „ 6 — 02 r.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler.

Przychodzą do Radomia 
z Warszawy i Iwangrodu.
N i o godz. 12 — 53 p. pd, 
N 3 „ 10-38 w.
Jś 37 „ 5 — 55 r.

Ze Skarżyska
N 38 o godz. 7 — 34 r.
N 2 „ 4 — 02 p. pd.
N 4 ,, 2 — 21 w. n.

Odchodzą z Ostrowca : 
Ni 47 o godz. 12 — 18 p. pd. 
J6 3 9 — 30 w.
Przychodzą do Ostrowca: 
N 4 o godz. 9 — 13 r.
N 48 ,r 4 — 48 p. pd.
Przychodzą do Skarżyska 

z Sosnowca i Granicy
N 4 o godz. 12 — 05 w n. 
Ni 38 „ 6 — 24 r.
N 2 „ 2 — 50 p. pd.

z Ostrowca
N 3 o godz. 11 — 13 w n.
N 47 „ 1 — 58 p. pd.

z Koluszek
N 50 o godz. 10 -- 56 w.
N 48 1 --46 p. pd.
N 4 5 --57 r.

z Radomia, Iwangrodu, Warszawy
J6 3 o godz. 11 —45 w n.
NI „ 2 —07 p. pd.
N 37 „ 7 — 08 r.

Odchodzą ze Skarżyska 
do Kielc, Dąbrowy

Ji 3 o godz. 12 — 00 w n.
Ki „ 2 — 22 p. pd.
N 37 „ 7 — 28 r.

do Radomia, Iwangrodu, Warszawy
N 4 o godz. 1 — 18 w n.
N 38 „ 6 — 36 r.
N 2 „ 3 04 p. pd.

do Ostrowca
N 48 o godz. 3 — 18 p. pd.
N 4 „ 3 — 33 r.
do Tomaszowa i Koluszek
K 3 o godz. 1 — 28 w n.
N 49 „ 8 — 03 r.
K 47 „ 3—13 p. pd.

Pi«7wimilin na nauk<2 robót r«“nych li £yjlHUję, a mianowicie: haftów, zna­
czenia, robót szydełkowych, koronek i t. p.

D-wa Żerańska Szeroka N9 na parterze.

Druk „Jan Kanty Trzebiński,,—Radom.


